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„MARYSIEŃKA”
Portre t  historyczny.

Pewne imiona, zwłaszcza w odpowiedniem 
przekształceniu, posiadają szczególną własność: 
m alują noszącego je  człowieka z przedziwną 
wyrazistością cielesną i psychiczną. Stw ier
dza to wym ownie jedno z najpospolitszych 
imion żeńskich: Marya. Gdy słyszym y różne 
w aryanty  tego imienia: M aryanna, Marylla, 
M arysia, Mania, M ańka i t. p., przesuwa się 
nam przed oczami cała galerya postaci nie-, 
wieścich, typowo różniących się pomiędzy 
sobą.

W  galery i tej miejsce oddzielne należy się 
„Marysieńce. “

Zapytajm y stu  polaków, znających dokład
nie swą mowę i swe rodaczki, ja k  w yobra
żają sobie Marysieńkę, a otrzym am y sto od 
powiedzi prawie zupełnie jednakow ych. Ma
rysieńka nie może być ani wysoka, ani szczu
pła, nie może mieć czarnych wdosów, ani 
bladej cery; nie może posiadać w tw arzy 
i postawie nic klasycznego, nic, coby m ar
m ur lub bronz przypominało. Musi to być 
dziewoja lub niewiasta boża lecz drobna, 
świeża jak  kwiat, ale bardziej do pączka ró 
żanego, niż do rozkwitłej róży podobna; m a
jąca twarz typowo polską, to znaczy o liniach 
niepewnych, łagodnie zaokrąglonych.

Od M arysieńki nie spodziewajmy się ani 
sentym entalnych roztkliwiań, ani rom anty
cznych wybuchów. Z jej ust prędzej w y
biegnie krakow iak niż ballada, a już włoskiej 
„rom anzy" żadną siłą z niej nie dobędziemy. 
Istotka to wesoła, miła, nadzwyczaj szczera 
i niezmiernie prosta, a przytem  silnie kocha
jąca, choć bynajm niej nie kochliwa. Je s t 
w niej czar słodki, który  ją  czyni dziwnie

pociągającą — .przylepną," jak  nasz lud m ó
wi...

M arya Kazimiera de la G range d’Arquien, 
przezwana przez męża „M arysieńką," ani 
jednego z powyższych przymiotów nie posia
dała. Pom iędzy imieniem i osobą istniała tu 
sprzeczność i fałsz rażący.

Galerya W ilanowska przechowuje portrety  
Sobieskiego i jego żony, m alowane przez 
E leu tera  (Siemiganowskiego). M arysieńka na 
portrecie swym w ygląda jak  ładna, ale sta
rzejąca się panna, która postanowiła „nie da
wać za wygraną." Nieruchom y wyraz tw a
rzy, zim ny a wTymizdrzony, o nadmiernie roz
szerzonych oczach a ustach „zesznurowa
nych," mówi o stałem i obfitem posługiwaniu 
się kosm etykam i. Nawet na portrecie znać 
róż i bielidło. Sztuczna i dziwaczna fryzura 
otacza dość wązki owal je j tw arzy, coś por
celanowego i lalkowatego w sobie mającej.

Nic tam  niem a z „Marysieńki," k tórą chę t
nie w yobrażam y sobie m yjącą się czystą w o
dą z krynicy  i przystrajającą gładkie włosy 
kwiatam i polnymi.

Ale ta  dwulicowa istota miała inne jeszcze 
przezwiska.

Najpierw nazywała sama siebie i kazała się 
nazyw ać „A streą.’’ Było to imię sentym en
talne, z jakiegoś współczesnego rom ansu w y
rwane. Ja k  każde z takich imion, miało ono 
swój odpowiednik w imieniu męzkiem. Z As
treą tworzył parę Orondates lub Celadon. 
Za tego ostatniego przebierał się rad nie rad 
Sobieski.

Ale i A streą nie była naprawdę i być nie 
um iała córka margrabiego d’Arquien. Sen
tym entalizm  jej był tylko m aską, kładzioną 
na tw arz przy wyjściu na schadzkę, a- po 
powrocie do domu zrzucaną, jako  rzecz zby
teczna i niewygodna. M argrabianka miała 
um ysł trzeźw y, zim ny — „pozytywny," po 
dzisiejszemu się wyrażając. Tymczasem Ce- 
ladon-Orondates brał rolę swą na seryo... 
Łatwo zgadnąć, ile ztąd dla niego w yniknąć 
musiało zawodów i rozczarowań.

Trzecie z przezwisk Maryi Kazimiery dane 
jej zostało nie przez miłość—nie przez modę. 
Było ono skierowane już  wprost ad perso
nam. Stw orzył je  gniew i nienawiść — ta  
ostatnia zaś, wedle jakiegoś przysłowia, po
siada wzrok podwójny.

Gdy M arya Kazimiera, jako  wdowa po 
pierwszym  mężu Zamoyskim, chciała dostać 
się do zamku, gdzie leżały niepochowane 
jeszcze jego zwłoki, tłum  poddanych zm ar
łego zatarasow ał jej drogę, nie puszczając do 
środka.

Blada z gniewu francuzica, stanąwszy 
w powozie, próbowała przem awiać do tłum u 
jako jegó pani. Ale przyjęto ją  krzykam i 
urągliwymi. Gdy zaś nie ustępowała z m iej
sca, jakiś podlaski dowcipniś w sukmanie, 
(Podlasie zawsze dowcipnisiów rodziło) za
wołał:

— Zawracaj, Sobkowa!
W yraz „Sobkowa" miał tu  znaczenie po

dwójne. Najpierw stanowił on jakoby  allu- 
zyę do tajem nych ślubów, zaw artych nie
dawno, a więc jeszcze przed pogrzebem 
pierwszego męża, z Sobieskim, którego lud, 
bez złej myśli naturalnie, przezywał Sobkiem. 
Następnie oznaczał ten wyraz żeńską odmia
nę samoluba, człowieka, k tóry o siebie tylko 
dba i o sobie tylko myśli, a który  w języku 
ludowym nazyw a się również „sobek."

Po dowcipie chłopskim, sądzone jej było 
jeszcze doświadczyć ostrza dowcipu ulicz
nego.

Ju ż  ku wieczorowi życia, gdy ze śmiercią 
Sobieskiego zagasło wielkie, wspaniałe słońce, 
od którego brała blask i ciepło (nie zdając 
sobie z tego sprawy, ani nie um iejąc cenić 
tego należycie), kręciła się bez w ytchnienia 
po kraju i stolicy, wszystkim zawadzając, ni
komu nie będąc miłą, ani pożądaną.

Na widok jej oszklonej kolebki, trzęsącej 
się od rana do wieczora po wyboistym  bru
ku W arszawy, ulicznicy stawali, w ykrzy
ku jąc:'
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— Patrzcie ludzie... Jedzie stara In try 
gancka!

Z czterech przezwisk, które wymieniłem, 
dwa pierwsze były sztucznie dorobione i isto
cie rzeczy nie odpowiadały. Czy były takie- 
mi i dwa ostatnie?—o tem  dowiemy sią z dal
szego ciągu tej opowieści.

Ale przedewszystkiem: k to była M arya Ka 
zimiera i zkąd w Polsce się wzięła?

W  chwili, gdy przyszła M arysieńka zjawia 
się na horyzoncie W arszawy, w P aryżu  prze
mieszkuje niejaki pan H enryk de la Grange 
d’Arquien, kapitan gw ardyi królewskiej, zu
bożały szlachetka, przechwalający się ty tu 
łem margrabiego. Je s t to wielki zwolennik 
filozofii Epikura (w popularnej, m ieszczań
skiej przeróbce, tak  podobnej do oryginału, 
jak  myśl wieprza do wniosków filozofa), oraz 
życia na żart i życia bez ju tra . Szarpany 
przez wierzycieli, a jednak  brnący nieustan
nie z długów w długi, przepędza on dnie i no
ce ną hulankach, mało troszcząc się o przy
szłości rodziny, k tórą na nieszczęście ma bar
dzo liczną.

Pani d’Arquien, uszczęśliwiwszy męża ca
lem stadkiem  małych m argrabiątek, znalazła 
się w kłopocie: co z niemi począd. Kłopot 
zwiększała okolicznośd, że kapitan gw ardyi 
o los dzieci wcale się nie troszczył. Pani 
d’Arquien, osoba praktyczna (był to jedyny  
jej przymiot) znalazła sposób wkręcenia się 
na dwór i przyczepienia do M aryi Ludwiki, 
wówczas tylko księżnej de Nevers. Dobry 
węch nie zawiódł praktycznej damy; księżna 
niedługo potem  została królową.

Państw o d’Arquien m ają gdzieś jak iś chateau 
(we F rancy i nie należy przywiązywać do te 
go w yrazu zbyt wielkiego znaczenia). Z przy
czyny licznych długów, k tóre na tem  gnieź- 
dzie rodowem ciążą, zamek je s t tylko nom i
nalną własnością m argrabiego; de facto  posia
dają go jego wierzyciele.

Nie mogąc zapewnid najstarszej córcę po
sagu odpowiedniego jej stopniowi tow arzy
skiemu, rodzice przeznaczyli ją  do klasztoru. 
W stąpiła tam  dorósłszy, ale po to tylko, aby 
ezemprędzej, bez wiedzy przeoryszy, m ury 
klasztorne porzucić. Po ucieczce, panna ta 
szukała schronienia w miejscu tak  bardzo 
wesołem, że przemocą i nie bez skandalu od
bierać ją  ztam tąd musiano.

Jeden  z synów, znany później pod nazwi
skiem hrabiego Maligny, okazał się nieod- 
rodnem z tem peram entu i zasad dzieckiem 
m argrabiego. Zaledwie M arya Kazimiera 
wstąpiła na drogę do karyery , poślubiwszy 
Zamoyskiego, zjawił się on zaraz na dworze 
szwagra; sprawiał się zaś tam  tak  dobrze, że 
Zamoyski wypędził go wkrótce na cztery w ia
try, grożąc, że jeśli powróci, to —jak  psa za
strzelić go każe.

Najmłodszą odroślą takiej to rodziny była 
przyszła Marysieńka.

Zanim jeszcze praw o dziedziczności stało 
się teoryą naukową, m ożna było w ogólnych 
zarysach przyszłość dziewczynki odgadnąć. 
Pewnem  było przedewszystkiem, że córka 
hulaki i praktycznej „gęsi" (nie jam  winien, 
że tego rodzaju kobiet nie nazywa św iat 
„orlicami11), nie będzie świętą —co zresztą nie 
przeszkodzi jej być świętoszką. Jakoż była 
tą  ostatnią, ale już po skończonej sześćdzie
siątce.

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

Pannę d’Arquien przywiozła do Polski Ma
rya Ludwika. Stało się to  w roku 1645, k ie
dy dziewczynka m iała zaledwie cztery lata. 
N ikt z pewnością nie przewidywał wówczas, 
że w orszaku zmierzającym  przez Gdańsk do 
W arszawy, znajdują się dwie królowe polskie: 
jutrzejsza i pojutrzejsza.

Dlaczego państwo d’Arquien rozstali się 
z najm łodszą córeczką? i po co M arya L u
dwika obciążyła swój „bagaż“ podróżny tą 
niewygodną towarzyszką? Odpowiadano na 
na to pytanie w sposób różny — nie zawsze 
dla żony W ładysława 1Y i dla jej panieńskiej 
przeszłości pochlebny...

Jeden z najpodejrzliwszych i najbezwzględ 
niejszych historyków, Kazimierz Waliszewski 
prześlizguje się po tej wątpliwości i nic po
zytyw nego na jej m iejscu nie stawia. „P rzy
puszczając naw et — mówi on — że przeszłość 
księżniczki Maryi pozostawiła je j tego rodza
ju  pamiątki, niepodobna uwierzyć, aby chcia
ła ona czynić z nich w ystawę w swym ślub
nym  orszaku Cóż więc to  było? Tajem ni 
ca! Gdy rozpatrujem y zblizka jakąkolwiek 
osobistość historyczną, przygotow ani być 
m usimy na wiele pytań bez odpowiedzi...“ *)

Poza tem  jednem  dzieckiem i poza kilko
ma starszemi niewiastami, orszak królowej 
składał się wyłącznie z m łodych dziewmząt. 
W szystkie one pochodziły z rodzin arysto 
kratycznych; wszystkie bez w yjątku były 
ładne i — biedne. Na daleką drogę niektóre 
zostały „oporządzone11 przez możne opiekun
ki; niektórem i zajęła się sama królowa. Każ
da z panienek miała piękne stroje i błyskot
ki, ale w licznych kieszonkach ich sukien, 
prócz koronkowych chusteczek, nic zgoła nie 
było...

Zastosowano się w tym  względzie do wska
zówek m argrabiego de Bregy, który w listach 
z W arszawy doradzał zabrać zo sobą ja k  naj
więcej „ładnych buziaków" i — nie troszczyć 
się zupełnie o posagi.

W iktor Gomulicki.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K azim ierz Gliński: Z życia i fan tazy i.— W ł. Ja b ło 
nowski: W  zatoce śm ierci. — M arya Ł opuszańska: 

Z m ierzch czy św it?—W  obronie bogów.

Poeta, obdarzony niem ałym  polotem, um ie
ją c y  dzwonić w struny, z których serdeczna, 
swojska, do serc wnikająca płynie pieśń, j a 
ko prozaik stoi K. Gliński na wiele niższym 
poziomie. Poprostu proza nie jest jego ży
wiołem. Nie może on tu  rozpędzić się tak, 
ja k  po dźwięcznych obszarach mowy rymo 
wanej, nie może rozwinąć skrzydeł, nie może 
wznieść się i rozgrzać duszy. W  tej krainie 
m ow y nierym owanej panuje widać chłód, 
który warzy kw iaty poetyckich nastrojów' 
Glińskiego.

*) K. W aliszew ski: Marysieńka, Marie de la Grange 
d’Arquien reine de Pologne, femme de Sobieski. 
(Paryż, 1898).
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Mamy przed sobą tomik zatytułowany: 
„Z życia i fantazyi."

Zdaniem mojem niedostatecznie rozgrani
czył autor te  dwTa światy. Jako  prawdziwy 
poeta nie lubi Gliński rzeczywistości, stara 
się upiększyć ją  przy pomocy fantazyi, ztąd 
jego obrazy życia, czy to w drobnych nowe
lach, czy dłuższych utworach powieściowych, 
nie m ają na sobie piętna prawdy. Je s t to 
objaw dosyć zrozumiały i trafiający się dosyć 
często u organizacyj par excelence poety
ckich.

Dlaczego jednak, jakby  mszcząc się za w y
krzywienie swego obrazu, ta  rzeczywistość, ta 
prawda życia w krada się w fantazyjne u tw o
ry  Glińskiego i pozbawia je  właściwego im 
uroku?-

Na to trudniej dać odpowiedź.
Jest to jednak  niezaprzeczonym faktem. 

F antastyczne utwory Glińskiego, pisane pro
zą—są prozaiczne.

Jestem  przekonaną, że ten sam motyw, 
strojny w ry tm y i rym y, rozdźwięczałby się 
pod ręką Glińskiego w pieśń wzruszającą 
i silną. W prozie nie daje wrażenia, a raczej 
daje wrażenie ujemne. Je s t to coś niejedno
litego, zlepionego ze szmatów błękitu i grud 
ziemskiego błota. Czytelnik nie może poddać 
się urokowi poezyi, bo w yryw a go z pod 
jego władzy co chwila dźwięk jakiś, tak  po
spolity, tak  naw et tryw ialny, jakim  tylko 
życie odezwać się umie, nie może też pogrą
żyć się w obserwacyi prawdy życiowej, bo 
rozhukany koń-fantazya rozbija i na  kopy
tach  roznosi tę  biedną rzeczywistość.

Jednem  słowem m ateryał mowy nierymo- 
wanej tak  giętki, tak podatny w' innych r ę 
kach, tyle swobody zostawiający pisarzowi, 
Glińskiemu nie je s t posłuszny, paraliżuje 
wprost jego zdolności. Ale przejdźmy do po
jedynczych rozdziałów książki.

„Noc upiorów," „Noc pasterzy," „Tchnienie 
nieskończoności," są to rzeczy, które zaliczo
ne być w innny do działu Z  fan tazy i , i w któ
rych właśnie bardzo często przykrym  dyso
nansem odzywają się zgrzyty rzeczywistości.

Natom iast nowrela p. t. „Dla dziecka," m a
jąca  być obrazem Z  życia, przedstawia rażące 
nieprawdopodobieństwa. Liclnviarz, właści
ciel lombardu, z miłości dla dziecka zbiera 
z krzyw dy ludzkiej tysiące. Chłopca w pię
tnastym  roku życia wysyła do Paryża  na na
ukę. Syn lichwiarza w yrasta na człowieka
0 subtelnem poczuciu uczciwości; w raca na
reszcie do kraju, w drodze poznaje pannę, 
k tóra odrazu podbija jego serce. Syn nie 
zna prawie ojca. Zadziwua go trochę tajem 
niczość, jak ą  otacza się stary, zadziwia ogro
m ny jego m ajątek, nie licujący z trybem  ży
cia, jak ie  prowadzi i t. d. Nie stara się je 
dnak rozwiązać tych zagadek, lecz w dalszym 
ciągu kocha się się w swrojej pannie, oświad
cza rodzicom, zostaje przyjęty, mebluje dom
1 t. d. Na krótko przed ślubem, rodzice pan
ny d o w i a d u j ą  się, kim jest ojciec przyszłego 
ich z ię c ia ,  i zrywają małżeństwo córki.

Czy można przypuścić, by ten w piętna
stym  roku wywieziony z kraju  chłopiec nie 
wiedział już wówczas, jakiem u procederowi 
oddaje się jego ojciec, czy można wTra z z a u to -  
rein uwierzyć w istnienie dorosłego człowie
ka, którego fortuna ojca dziwi wprawdzie 
trochę, ale który  wr ciągu kilku miesięcy nie
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stara się zupełnie dowiedzieć, jakim  sposobem 
powstał znaczny majątek, gdzie ten stary co
dziennie rano wychodzi i dlaczego zabrania 
mu towarzyszyć sobie?

To nie obraz z rzeczy wistości, to fantazyo- 
wanie, ale fantazyowanie bez wdzięku.

Autor zbiorku zatytułowanego „W zatoce 
śmierci" chyli się wyraźnie ku t. zw. powie
ści psychologicznej.

W  każdej z nowel jego spotykamy n ie 
zwykłe jakieś zjawisko psychologiczne anali
zowane z drobiazgową ścisłością i z widocz- 
nem upodobaniem. Psyche w swych obja
wach niezwykłych anormalnych interesuje go 
najżywiej.

W  noweli p. t. „Spadek po przyjacielu” 
przedstawił autor zjawisko zarazy psychicz
nej. W  spadku po przyjacielu wziął bohater 
noweli tęsknotę za widmem nieznanem i nie- 
uchwytnem. Trawiony tęsknotą za utraconą 
kobietą, melancholik konając przekazał ten 
tęskny szał przyjacielowi.

„Odtąd—mówi nieszczęsny spadkobierca — 
i moja istota dąży wciąż boleśnie i jak  lawi
na w próżnię spada, wytęża się w kierunku 
sobie nieznanym, tęskni do czegoś, czego 
z rysów, z podobieństwa nawet nie zna... 
i męczy się, i wysila w tej niemocy odtwo
rzenia rzecz}7 m glistych—przeczuwanych...

„Odtąd tęsknota moja ma raz cichy lot 
nietoperza, to kropelką rozpalonego ołowiu 
na mózg spada, to jak  szarańcza niszczy cały 
plon ducha.”

Pożerany chorobą melancholik, szuka wciąż 
„kogoś kolo siebie, komuby mógł w duszę 
tęsknotę swoją, jak  cierń wrazić..."

Czy fakt takiego spadku zapisały roczniki 
psychologii patologicznej, i czy ów spadko
bierca byłby także chorym nieuleczalnie? — 
nie wiem. Zdaje mi się jednak, że mogłaby 
to być jedynie niemoc chwilowa, wywołana 
potęgą suggestyi. W każdym razie jest  to 
tem at stojący już na granicy zadań belletry- 
styki.

Najwyżej pod względem artystycznym  stoi 
nowela, od której książka cała wzięła ty tu ł  
„W zatoce śmierci."

Z wielką siłą, prawdą i odczuciem przedsta
wił tu  Jabłonowski męczarnie dusz młodych, 
chciwych życia, a skazanych na zastój, na 
martwy spokój, na  ciszę śmiertelną. To rw a
nie się młodych sił, ten głód wrażeń, to da
remne szamotanie się w sieciach życia, tę 
niemożność zużytkowania nagromadzonej ener
gii, jednem  słowem tę klątwę tylu współcze
snych i blukich nam organizaeyi psychi
cznych, odmalował autor tak, jak  tylko własne 
bóle, własne głody malować można.

Leżą przedemną dwie książki Maryi Łopu
szańskiej: powieść współczesna „Zmierzch czy 
świt" i opowiadanie na tle dawnych legend 
p. t. .Obrońcy bogów."

ś ą  organizacye autorskie niewrażliwe zu
pełnie na tętno życia współczesnego. Należy 
do nich autorka wspomnianych wyżej ksią
żek. Wprawdzie na twierdzenie, będące jak  
się zdaje przewodnią myślą powieści: że po
kolenie współczesne grzeszy nietyle brakiem 
miłości, co brakiem wiary, wiary w ukocha
ne ideały, we własne siły, w szczęście i t. d.— 
od biedy zgodzićby się można. Ale chara-
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ktery styka przedstawicieli tego pokolenia jest 
z gruntu  fałszywa i pozbawiona konsekwen- 
cyi, a nawet prawdy historycznej.

Czytając powieść Łopuszańskiej m amy czę
stokroć wrażenie, że autorka ludzi swoich 
zna tylko ze słyszenia. Paweł Leńśki, m a
jący  właśnie uosabiać młodzieńca postępowe
go (używam tego wyrażenia w braku innego' 
lepiej malującego przedmiot), to mięszanina 
zupełnie niezrozumiała. Autorka zlała na 
niego wszystkie błogosławieństwa, to jest  
obdarzyła go rysami charakterystycznymi 
dla ludzi postępowych kilku idących po so
bie okresów dziejowych. Ma on bezwzględne 
przeczenie i cynizm Bazarowów, sceptycyzm 
Ploszowskich, energię czynu w7reszcie i współ
czucie dla niedoli bliźnich z poprzednimi ry 
sami zostające w zupełnej dysharmonii.

Inaczej zupełnie mają się rzeczy, gdy a u 
torka zstąpi w zamierzchłe krainy przeszłości. 
Owiewra ją  wówczas ukochane powietrze, 
woń wspomnień słodsza i świeższa od wroni 
kwiatów leśnych, i zamienia w poetkę.

„Obrońcy bogów" powieść dla młodzieży, 
to poemacik, od którego na młodego czytel
nika idzie woń lasów piastowych, prastarych 
puszcz. Po tych puszczach słychać łkania 
starych opuszczonych przez lud bogów, sły
chać śpiewy boginek i złych duchów śmie
chy. Cały prastary świat fantazyi ludowej 
wstaje do życia, spowity w mgły, które go
rące słońce wschodzącego chrystyanizmu roz
wiewa. Aż żal tego starego świata!

Jednym  z najpiękniejszych ustępów tej po
wieści jes t  opis śmierci starego kapłana Po
śwista.

Przyszedł po niego bóg jego, orkan strasz
liwy. Stary wyszedł i z rozkrzyżowanemi 
ramiony szedł na spotkanie boga swego. 
Upajało go szalone tchnienie burzy, szedł 
tak, szedł... bóg Poświst zabrał ostatniego 
kapłana swego.

Pełnym siły dramatycznej jes t  obraz zgonu 
ostatnich czcicieli starych bogów. Posąg bó
stwa rąbią wrogie dłonie, a oni... jeden po 
drugim zbliżają się ku brzegowi urwiska, 
i znikają w przepaściach jaru.

Godną uwagi jest  miara, jaką  potrafiła za
chować autorka, przeciwstawiając sobie dwa 
światy pogański i chrześcijański.

Z miłością złożyła do grobu przeszłość s ta 
r ą —z miłością powitała słońce wschodzącej 
kultury i ideałów etycznych wyższego rzędu.

Język  piękny, czysty, poetyczny, zajmują
ca fabuła, do samego końca pociągają uwagę 
czytelnika.

H. C.
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Dr. G. W allon
o

o dzisiejszych metodach leczenia.

(Dokończenie).

Jednemu z takich, sprawa ta nie dawała spo
koju, był dr. Corning; doszedł on do przekonania, 
że radość, szczęście i wynikająca z nich weso
łość potrzebną jes t  życiu równie jak  światło 
dla intelligencyi, a chleb dla organizmu fizy
cznego, że przeto w zakres zalecanych przez 
naukę środków leczniczych wchodzić winny 
te czynniki, które nietylko mogą podtrzymy
wać zdrowie fizyczne, ale nadto przez wpły
wy natury  czysto psychicznej przyprowadzać 
do równowagi organizmy zachwiane. To, co 
przeżywamy na jawie i to, czego doświad
czamy podczas snu, to są oddziaływania na 
nastrój nieledwie że takie same. Ztąd po
wziął dr. Corning myśl leczenia chorych nie
których za pomocą snów rozkosznych, ku 
czemu zastosował własny swój pomysł, m o
gący sprowadzać sny podobne. Rozumował 
on w ten sposób, że jeśli zmory senne, nie
pokoje i trwogi podczas snu doświadczane, 
wyczerpują organizm, to dlaczegoby to wszyst
ko co uspokaja, zadawalnia, zachwyca, czy 
porywa myśl człowieka, nie miało po prze
budzeniu jeszcze pozostawiać po sobie dodat
niego wpływu. Szczególny jest w istocie 
sposób, w jaki wykonał myśl swoją dr. Cor
ning.

Głowę całą pacyenta, leżącego na wznak 
otacza powłoka z tkaniny lekkiej z w yją t
kiem twarzy. Po obu bokach tego czepca, 
na wysokości uszu są, zbliżone kształtem do 
spodków, dwa metalowe wypukłe przyrządy, 
dozwalające komunikacyi z atmosferą otacza
jącą. Przez te otwory metaliczne zbliżają się 
do otworów usznych rogowe zakończenia 
rurek idących od przyciszonego Edisonow- 
skiego fonografu. Na tem ogranicza się do
starczanie pacyentowi przyjaznych wrażeń 
słuchowych.

Co do wzroku, który również ma być za
spakajany w sposób dla cierpiącego sympa
tyczny, to kanapę całą, na której on spoczy
wa, pokrywa rodzaj namiotu szczelnie Zam
kniętego, niedopuszczającego do wewnątrz 
światła. Na zewnątrz namiotu ustawiony 
jes t  aparat stereoptyczny, w ciemni w e
wnętrznej niema nic prócz białego ekranu, 
na który przyrząd rzuca obrazy niknące. 
Kształty tych  obrazów zachwycają oko, prze
mawiają do wyobraźni, dają spokój i zado
wolenie.

To skojarzenie wrażeń wzrokowych ze słu- 
chowemi i współczesne ich oddziaływanie, 
uspokaja podrażnienia nerwowe, zmysły za
czynają odzyskiwać równowagę, a błoga sen
ność ogarnia chorego—sanność, która jak  do
świadczenie stwierdziło, rozwija się na tle 
ostatnio odebranych wrażeń.

Dr. Corning utrzymuje, że takie traktow a
nie chorych nerwowych dało mu rezultaty 
nader zachęcające. Uspokojenie nerwów szło 
równomiernie z takiemi oznakami fizycznego
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stanu, jak  poprawa apetytu, stopniowe zwięk
szanie się wagi ciała i t. p., i t. p.

Między cierpieniami udręczającemi ludzkość, 
były zawsze takie, przeciw którym  nauka czu
ła się zupełnie prawie bezbronną. Są to 
cierpienia mózgu i organów trawienia. Ale 
dzisiaj i ta  bezbronność nie jes t już  tak  bez
względną, jak  była niegdyś. Dwa fakta, k tó
re idąc za sprawozdaniem dr. W allon, po
wtórzym y poniżej, upow ażniają chyba do za
liczenia ich w poczet rzeczywistych tryum 
fów nauki lekarskiej wogóle, a w szczególno
ści chirurgii.

Głośną bardzo w palestrze Chicagoskiej 
osobistością był adw okat Sir F rank  Howard 
Collier. Człowiek ten, wychodząc z pewnego 
zgrom adzenia politycznego, uległ zamachowi 
nasadzonych nań płatnych morderców. F ak t 
miał miejsce w roku 1889. Śmiertelnej, w ści- 
słem znaczeniu, rany nie odebrał żadnej, ale 
obrażeń m niejszych i większych było dużo. 
Byłoby zajście samo przez się nie zwróciło 
na siebie takiej uwagi ogólnej, gdyby znako
m ity  adw okat nie był się od tej pamiętnej 
nocy zmienił zupełnie dla tych wszystkich, 
k tórzy go znali bliżej — zmienił w trybie ży
cia, w zwyczajach i upodobaniach swoich. 
Dawniej system atyczny w wydatkach, oszczęd
ny i przewidujący, zaczął teraz literalnie w y
rzucać pieniądze przez okno, przyjm ować 
udział w najwątpliwszych spekulacyach, a na
wet rozpraszać zgromadzony m ajątek po 
zielonych stolikach. Ani blizcy, ani rodzina, 
nie łudzili się co do stanu rzeczy, zarówno 
ja k  co do przyczyn, k tóre go wywołały.

W yraźnie bogata umysłowość człowieka 
uległa bezpowrotnie w tej katastrofie, na 
skutek przerażenia, może wysiłku jakiegoś 
fizycznego w walce z napastnikam i. Adw o
kat Collier zam kniętym  został w domu zdro
wia, ale niebawem rodzina wydobyła go 
ztam tąd, usprawiedliwiając zbyteczność osa
dzenia w zakładzie leczniczym człowieka, 
który popadł wprawdzie w chorobę nieule
czalną, ale szkodliwym dla otaczających być 
nie mógł wcale. Dziesięć lat przeżył tak , 
jako  skazany nieodwołalnie przez wszystkich 
alienistów nowoyorskich, gdy w roku bieżą
cym dr. Spitzka z Illinois wezwany doń zo
stał dla porady w jak iejś przemijającej sła
bości. Był to dzień względnej chorego przy
tomności, i pod jej wpływem udało się tem u 
lekarzowi wydobyć zeń wyznanie, dotyczące 
znacznej dolegliwości w głowie o dwa mniej 
więcej cale po nad uchem.

Dr. Spitzka odrazu uwierzył, że musi to 
być siedlisko choroby, i że jej źródłem było 
oczywiście obrażenie tej części mózgu. Do
radzał tedy usilnie trepanacyę. Otwór okrą
gły w ycięty w czaszce ukazał odiam kości 
tej czaszki, k tóry  utkwił wywołując ranę 
i skrzep krwi przed dziesięciu laty. Stosow
ne traktow anie cierpienia zdecydowało o jego 
usunięciu. Sam adwokat Collier, opisując 
przebieg rekonwalescencyi swojej w jednej 
z gazet Chicagoskich, wyznaje, że spełniło 
się ono w ciągu dni dziesięciu. Po wyjściu 
z lecznicy, odbył on, jak  powiada, przechadzkę, 
która go wzmocniła, i po raz pierwszy od lat 
ty lu  uczuł potrzebę widzenia się z rodziną 
i przyjaciółmi. W tydzień potem bronił przed 
sądami z dawnem powodzeniem sprawy trud
nej i powikłanej. Doktór Spitzka jes t prze
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konanym, że znaczny procent cierpień um y
słowych dałby się odnieść do mechanicznego 
obrażenia mózgu, jako przyczyny, i że w ta 
kich w ypadkach wszystkich przedsięwzięta 
operacya podobna do tej, o której wzm ian
kowaliśmy powyżej, w ystarczającą byłaby 
zupełnie do przywrócenia cierpiącemu całej 
dzielności umysłu, jak ą  rozporządzał przed 
wypadkiem.

Mówiliśmy o operowaniu czaszki w choro
bie umysłowej i o zupełnym powrocie do 
zdrowia człowieka, uważanego przez lat dzie
sięć za zgubionego nieodwołalnie, teraz po 
wiemy o człowieku osobliwym, k tóry  pozba
wiony7 jes t całkowicie żołądka, a mimo to 
żyje jak  m y wszyscy i ma się jak  można 
najlepiej. Je s t to Włoch, zamieszkujący 
w Kalifornii, nazwiskiem Giovani Patriti, 
k tóry swoje niespodziane ocalenie zawdzięcza 
dr. Macdonaldowi z San-Francisco. W  Lipcu 
1898 roku skazany był P a triti przez lekarzy 
na śmierć nieuchronną, jako  cierpiący na ra 
ka wr żołądku Z zawodu służący7 w jednej 
z ferm poblizkich, po naszemu mówiąc, pa
robek, pracował jak  wszyscy ludzie jego s ta 
nu, a naw et doświadczał niedostatku. Cho
roba trw ała  już czas jakiś, a nie mogąc 
znieść jej cierpień, usłuchał rady  ludzkiej 
i udał się do San-Francisco do lekarza spe- 
cyalisty. Dr. Macdonald nie taił przed nim, 
że operacya jest ryzykiem, że w dziewięciu 
na dziesięć wypadkach chory um iera, a j e 
śli ocaleje przypadkiem, to w każdym razie 
na czas bardzo niedługi. Patriti nie widząc 
przed sobą wyjścia, zgodził się na to ryzyko, 
które przedstawiało mu owe y ,0 szansy i to 
warunkowo! Cóż robić! Tacy my to już  je 
steśm y przywiązani do życia wszyscy—szczę
śliwi i pogrążeni w niedoli — możni i nędza
rze—starcy i młodzieńcy zarówno.

Operacy^a trw ała całe półtory godziny. Po 
rozejrzeniu się w położeniu rzeczy, zdecydo
wał dr. M acdonald, że chcąc zrobić to, co 
przedstaw ia najwięcej jeszcze rękojmi powo
dzenia, należy wyciąć wraz z tym  rakiem 
i całe jego  siedlisko, to znaczy żołądek—cały 
żołądek.

Oszczędzimy tu czytelnikowi term inów na
ukowych, przytoczonych przez sprawozdaw
cę, nie wytłómaczym y nawet, idąc za jego 
objaśnieniami, jak ie  części wnętrzności ze
szyto ze sobą, aby zastąpić żołądek pacyen- 
towi, poprzestaniemy na powadze pisma 
i charakterze naukow ym  referatu, nie pozwa
lającym  przypuszczać, aby czytelnikowi po
daną była tym  razem mistyfikacya, ja k  się 
to dosyć często w codziennem piśmiennictwie 
peryodycznem  przytrafiać zwykło. Operacya 
należała do tak  trudnych  i hazardownych, 
że zdaniem dr. Wallon, gdyby P atriti miał 
był najsłabsze chociażby pojęcie o przezna
czeniu narażonych przy tej robocie nader 
subtelnych nerwów, stokroć wolałby był zo
stawić wszystko naturalnem u biegowi rzeczy. 
W  osiem dni po dokonaniu tego dzieła nie
bywałego, chory zażądał mięsa, którego, ro
zumie się, odmówiono mu, ale za to w pierw
szym dniu swego wypisania się ze szpitala, 
posiadając pewne drobne oszczędności, u ra 
czył się odrazu w restauracyi ostrygam i i kur
częciem. Nadto, ponieważ potrzebował za
robku, jako  człowiek żyjący z pracy dzien
nej, w ynajął się do przenoszenia ciężarów.
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Z takim  właśnie kufrem na plecach, którego 
dźwignięcie mogło sprowadzić w każdej 
chwili śmierć natychm iastow ą, spotkał przy
padkiem dr. Wallon biednego W łocha, i mi
mo wszelkich z jego strony protestacyj, prze
mocą prawie zabrał go z powrotem do szpi
tala, gdzie pod należytym  dozorem przepę
dził jeszcze blizko miesiąc czasu. Teraz uzna
no, że je s t w jdeczonym  zupełnie, i pozwolono 
mu żywić się wedle woli, możności i upodo
bania. Przychodzą o nim wieści ciągłe, 
a wieści te głoszą, że powrócił do tej fermy, 
gdzie służył przed chorobą, że tam orze zno
wu, kosi, powozi końmi, dostawiając na targi 
produkty rolne, że jes t w wybornem zdro
wiu i na spojrzenie daje rękojmię dożycia do 
stu  la t przynajm niej. Zapytuje tylko, czy 
w razie gdyby się ożenił i miał potomstwo, 
dzieci jego rodziłyby się z żołądkami, a na 
odpowiedź twierdzącą, okazuje niezadowole
nie wyraźne, bo już  to, co się tyczy żołądka, 
to wogóle posiadanie jego uważa za rzecz 
nietylko kłopotliwy, ale i bezużyteczną zu
pełnie.

K.

Skandaliczna nietrwałość związku m ałżeń
skiego we Francyi, skłoniła i Niemców do 
bliższego wejrzenia u siebie w te sprawy, 
i w ykazania się przed światem ze swoją s ta 
ty styką  rozwodową. Je s t ona bardzo obszer
nie kom entow aną w prasie peryodycznej. 
N iemcy dziwiąc się nieproporcyonalnem u 
wzrostowi rozwodów we Francyi, nie są 
skłonni bynajmniej przypisywać tego niepo
żądanego zwrotu samym tylko następstwom  
prawa, które do nich szeroką otwarło drogę. 
Pow iadają oni, że część zaledwie odpowie
dzialności spadać tu ta j w inna na prawo pisa
ne, a jako resztę przyczyn i to przeważ- 
ną w tym  obrachunku, przyjąć wypada 
ich zdaniem względy n a tu ry  moralnej i eko
nomicznej, upowszechnione pojęcia o społe
cznym ustroju, literaturę narodu, szkołę jego 
naw et, a w końcu tę poniewierkę wogóle 
idei rodziny, w jak ą  ona popadła pod koniec 
stulecia. Óbyczaje ludów, ich stosunki to 
warzyskie, ich pożądania i dążenia, zmieniły 
się w krótkim  czasie do niepoznania, a gdy 
dodam y do tego nom adyczny sposób b y to 
wania całych grup społecznych dostatnich 
z jednej strony, a nędze innych warstw 
w głównych ogniskach ruchu wielkomiej
skiego z drugiej, stanie się nam odrazu zro 
zumiałem, dlaczego związek dwojga ludzi 
uświęcony, obwarowany powagą praw a i oby
czajów, a przeto nierozerw alny w zasadzie - 
dlaczego związek ten ucierpiał tak  bardzo.

Człowiek dzisiejszy możny, przesycony ży 
ciem, albo unika stanowczo związku m ałżeń
skiego, albo jeśli go przyjm uje z jakichkol
wiek względów, żąda w nim jak  można naj
większej, a choćby i nieograniczonej, nieza
leżności. Nędzarz, człowiek żyjący z dnia
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na dzień, tum aniony nieziszczalnemi pragnie
niami, czujący się ciągle ofiarą jakiejś tym 
czasowości, nie może pogodzić się z myślą 
o m iernym  bycie, a tern mniej o dzieleniu 
tego bytu  z gromadką, któraby jego swobo
dę chciała obrócić na swój pożytek, a jego 
kaw ałek chleba rozłam ywała na kilka części. 
Jedni i drudzy słowem i czynem  m anifestu
ją  tyle pogardy dla m ałżeństwa i rodziny 
w dawnem  rozumieniu, że żądać, aby z tej 
instytucyi, wzniesionej przez chrześcijaństwo, 
pozostało na dni ostatnie wieku naszego coś 
więcej prócz gruzów, je s t to żądać niepodo
bieństwa prostego.

Coś tam oczywiście na środkowych szcze
blach społecznej drabiny pozostać musiało 
z dawnych jeśli nie wierzeń, to nałogów, 
pozostał też jakiś cień dawnej czci, jak ą  o ta
czano, uświęcony powagą religii i m oralnych 
względów związek dwojga ludzi zakładają
cych rodzinę, ale te  szczeble, o których mó
wimy, to są niestety szczeble obsiadłe przez 
sfery mieszczańskie, które zkąd inąd zbyt 
wiele m ają oportunizmu chwili, i nadmierną 
nadewszystko ciasnotę pojęć, iżby się na 
inicyatyw ę i przodownictwo w sprawie ja 
kiejś reformy obyczajów zdobyć mogły. 
T ak więc najwyżej i najniżej sm utno bardzo, 
a to, co w środku nie nadaje się chyba na 
nasienie dla przyszłych formacyi społecz
nych.

W  każdym  razie jeśli o Niemczech mówić 
mamy, rzeczy przedstaw iają się mniej wię
cej tak:

Ucierpiał oczywiście związek małżeński 
najmocniej w m iastach wielkich, .a tu  jesz
cze wprowadzić winniśm y ważne rozróżnie
nia. Miasto stołeczne takie jak  Berlin, daje 
na 100,000 mieszkańców 171 rozwodów rocz
nie, podczas gdy ogniska wielkiego ruchu 
handlowo-przemysłowego, do których zalicza
ją  się tak  zwane m iasta Hanzeatyckie, pod
noszą tę cyfrę aż do 254. Dowodzi to bądź 
co bądź, że naw et siedliska zbytkujących 
w arstw  i wolnomyślnej intelligencyi nie dają 
zepsuciu obyczajów takiego olbrzymiego kon- 
tyngensu, jak  zbiorowiska zaludnione opor- 
tunistycznem  i zbogaconem handlarstwem  
u wierzchu, a proletaryatem  robotniczym, 
wynaturzonym  i bezdomnym u spodu.

Strach jest w takim  składzie rzeczy pom y
śleć, że nic się dotąd nie planuje w kierunku 
powstrzym ania napływu ludności rolnej do 
wielkich miast—że nikt nie projektuje ogra
niczania na przyszłość wielkich metropolij, 
a owszem nawykły jakoś pokolenia nasze 
patrzeć na roczny przybytek tych  setek ty 
sięcy, jako  na zjawisko jakieś pożądane—ja 
ko na objaw potęgi i żywotności w narodzie. 
Nic się nie planuje i nie obmyśla nawet 
powiedzieliśmy, a jakby  to daleko jeszcze 
było od przejęcia się tą  myślą sfer właści
wych do w ykonania samego, do zwrotu 
w kierunku pożądanym . Bo że pożądanem 
jes t zbliżenie powrotne człowieka dzisiejszego 
z przyrodą, że błogosławieństwem dla jego 
uzdrowienia fizycznego i moralnego staćby 
się mogło wyrwanie go zawrotnej gorączce 
życia, o tem w zasadzie przynajmniej n ik t 
z m oralistów teoretyków nie powątpiewa.

Błogosławioną, pożądaną, zbawczą byłaby 
metamorfoza podobna, ale jakim i środkami 
dokonaćby jej można?

Z anadto mglisto i nieuchw ytnie w yrażają 
się o tem  do tej pory Ruskiny wszystkie, 
iżby ekonomiści i prawodawcy jedną ztąd 
cegiełkę do budowy przyszłych gmachów 
społecznych wziąść mogli. Dotąd idea pozo
staje w obłokach.

P rzyznają Niemcy, że względy w yznanio
we odgryw ają w sprawie rozchodzenia się 
małżeństw rolę nader ważną. Tak naprzy- 
kład katolicka Baw arya ma na 100,000 m. 
tylko 27 rozwodów, podczas gdy  w Saksonii 
dochodzi ta cyfra do 109. Godnem jes t rów
nież uwagi dlaczego m inimalną cyfrę rozwo
dów spotykam y w Meklemburgu. Nie znajdu
jem y odpowiednich po tem u objaśnień, a cie- 
kawem byłoby jednak  poznanie całości ustaw  
i instytucyi tej prowincyi, k tóra szkodliwemu 
ruchowi umysłów w kierunku danym tak  sku
tecznie obronić się zdołała.

Co do praw i ich pośredniego tylko na 
trwałość lub nietrwałość małżeńskiego związ
ku oddziaływania, powiadają Niemcy, że ich 
wielka zjednoczona Ojczyzna niemiecka nie 
dostarcza im należytego m ateryału do rozpo
znania tej kwestyi. Każde z pojedynczych 
państewek wchodzących w skład rzeszy, ma 
swoje prawodawstwo odrębne, ale za to we 
Francyi, gdzie prawo jedno obowiązuje na 
całym  obszarze państw a, rzecz daje się osą
dzić daleko lepiej. Otóż nic nie znaczy 
wpływ kodeksu cywilnego, tam  gdzie wierze
nia uświęcone przez wieki stoją na straży 
moralności. W ymownie dowodzą tej niezbi
tej praw dy Bretania i W andea we F ra n 
cyi. P rzy duchu religijnym, jak i wśród lud 
ności przechował się dotąd, prawo rozwo
dowe Naqueta nie wprowadziło w rodzinę 
żadnej dezorganizacyi. Małżeństwo było i jes t 
nierozerwalnem dla głęboko religijnych mass 
w tych prowincyach, znanych ze swojej za
chowawczości. W  konkluzyach są niem cy 
co do siebie dosyć optymistyczni. Porówna
nia z Francyą, wychodzące całkowicie na ich 
korzyść, pochlebiają im, i dlatego chętnie się 
tem i zestawieniami posługują.

Mówią między innemi, że w Grudniu roku 
minionego na jednem  tylko posiedzeniu try 
bunału cywilnego w Paryżu, rozpoznano 
w przeciągu 5 godzin ogółem £90 spraw roz
wodowych, w których bardzo nieznaczący 
tylko procent żądających rozłączenia, nie 
otrzym ał wyroku przychylnego. 290 spraw 
w ciągu 300 m inut, to coś w rodzaju 1 m i
nu ty  czasu przypadającej na rozpatrzenie 
motywów i na wyrok.

Zapewne, że to je s t błyskawiczne.
K .

C ▼------3

Dzień dobry... W stało już jasne  słońce, 
Już śle całunki z promiennych w arg 
I złoci św iata zbrukany targ,
Lejąc światłości i ciepła gońce.

Chodź—gdzie świeżością oddycha park, 
Gdzie krople rosy jaśn ieją  drżące,
Gdzie lśnią szm aragdy na wonnej łące, 

p ’ Zdała od próżnych żalów i skarg...

W racajm y—czas już... Życie nas woła! 
W racajmy... Spojrzyj jeszcze dokoła,
Jaka tu  światłość i jaka  woń!

Przyjdź do mnie. Czekam z księgą rozw artą, 
By lecieć razem —karta  za k artą  
W to słońce! Przyjdziesz?.. Uściśnij dłoń...

Dobranoc... Oto z ostatn ią kartą  
Trudowi słońce już kładzie kres,
Już zlało złoto ze wszystkich kies 
I rzuca ziemię z św iatła odartą.

Idź. Chwilę jeszcze... Posłuchać warto
Tych szmerów, kiedy rozkw ita bez,
Zapomnieć można bólów i łez,
Porzucić walkę z św iatem  zażartą...

•

Idź. Ju tro  pracę rozpoczniem znów.
Czekaj!.. Ach, podaj mi u sta  swoje!..
Drżę cały—odejdź!—czegoś się boję...

Idź, dziecię! Dobrych ci życzę snów,
Złego niech dusza tw a nie pamięta!
Idź... przyszłaś święta, odchodzisz św ięta ...

H. Si. Pytliński.

Aleksander Dumas.
"•■JU w

Most D yaM ski w Szwajcaryi.
s d s n i e .

O małe ćwierć mili za A nderm att znala
złem ów bajeczny most, o k tórym  słyszałem 
od tak  dawna — nie most, a właściwie mó
wiąc dwa mosty, bo jes t tutaj stary  i nowy. 
O statni zabrał pierwszemu i nazwisko i prze
chodniów prawie wszystkich, nie zdołał mu 
tylko odebrać uroku legendowego, którym  
jes t otoczony.

Oba m osty łączą ze sobą brzegi rzeki 
Reuss — oba okraczają śmiało ten w artki po
tok, wznosząc się ponad nim na jednej tylko 
arkadzie, i oprócz tego podania, które doty
czy starego, różnią się nadto wymiarami 
i stopniem wyniesienia nad poziom. Dzisiej
szy ma 60 stóp wysokości i 25 szerokości; 
ten stary, zaniedbany, a pięciowiekowej daw- 
ności ma tylko 45 stóp na wysokość, a 22 
na szerokość, co samo przez się dowodzi, że 
dzisiejszy budował jakiś dyplomowany inży
nier, który liczył i obrachowywał—tam ten zaś 
stawiał szatan w pośpiechu przez jedną tylko 
noc kwietniową, a i tak  można mu przyznać, 
że postawił wcale nieźle, zwłaszcza jak  na 
samouka. Oto jak  się stało to wszystko.

Trzeba wam wiedzieć czytelnicy, że ta  
rzeczka Reuss płynie sobie w łożysku wy- 
żłobionem przez przyrodę, na jakie sześćdzie
siąt stóp w głębi między dwiema stromemi 
zupełnie skałam i, że tak  jak  dziś, tak  i nie
gdyś przecinała ona dwie doliny: Carnera 
i Goschenen, czyli mówiąc inaczej, oddzielała 
od siebie kantony: Gryzonów i Uri. Spokoj
ni mieszkańcy tych  dolin od wieków wielu 
byli ze sobą związani wszelkiego rodzaju 
stosunkam i i związkami, poczynając od ro-
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dzinnych, a skończywszy na handlowych 
i rolnych, a tu  jak  gdyby na złość trafiało 
się bardzo często, że po parę miesięcy m u
sieli spoglądać na siebie z nad urwistych 
brzegów rzeczułki, bez możności dostania się 
na drugą stronę. Żaden most nie prze
trw ał tu ta j dłużej roku, i albo go zniosła 
powódź wiosenna, albo rozbiła law ina górska 
w jakiejkolwiek z pór roku.

O statnią próbę zrobiono na początku XIY  
wieku; m ieszkańcy zdobyli się na dużą ofiarę 
pieniężną, sprowadzono z bardzo daleka a r
chitekta wielce uczonego, ten wywiązał się 
jak  mógł i umiał najlepiej, bo w istocie po
stawił most piękny, a jak  się zdawało trw ały 
tym  razem, i bezpieczny zupełnie. Mieszkań
cy byli uszczęśliwieni, a chwała spadła, nie- 
tylko na tego inżyniera sławnego, ale i na 
wójta z Geschonem, k tó ry  takiego człowieka 
umiał wyszukać na świecie.

W szystko tedy szło jak  najpomyślniej, kiedy 
pewnego wiosennego poranku obudzony zo
stał poczciwy wójt wielką wrzawą, a nieba
wem przyszła deputacya wioski oznajmić 
swojemu zwierzchnikowi, źe nowe arcydzieło 
szatan zabrał ja k  swoje.

W ójt deputacyę wyprosił za drzwi z wiel
kiego gniewu, a zostawszy sam w pokoju w y
krzyknął:

— Szatan zabrał, to pewna, ale też chyba 
on jeden  wybawić nas może z kłopotu!..

Zaledwie dokończył tych  słów, melduje mu 
służący, że je s t ktoś, co prosi o posłuchanie. 
W ójt kazał wpuścić przybyłego, a że był 
człowiekiem m ądrym  i doświadczonym, więc 
zaledwie rzucił ckism  na tego gościa, odrazu 
domyślił się kogo m a przed sobą. Jakoż 
bardzo naiwnym być należało, żeby w tym  
panu w opiętych trykotach karm azyno
wych, czarnym  aksam itnym  do figury k a fta 
nie, i czapeczce z czerwonem wielkiem pió
rem fantazyjnie nałożonej na głowę, nie prze
czuć nieprzyjaciela rodzaju ludzkiego, zw ła
szcza, że nogi mimo zwykłego u reszty 
śmiertelników obuwia, zakończone były jakoś 
okrągławo, a z tyłu ponad piętą wystawało 
coś w rodzaju ostrogi. No, co tu  długo mó
wić—szatan to był nie kto inny, i nie czas był 
na wzdraganie się i ceremonie, zwłaszcza, że 
pod wpływem uniesienia, sam go wójt w y
zwał na ziemię z jego krainy ciemności.

Resztę wątpliwości, gdyby jeszcze miał był 
jakie wójt poczciwy, rozproszył gość szcze 
gólny, przystępując do rzeczy śmiało i bez 
przygotowań.

— Chciałeś mostu, mój przyjacielu — ja  
jestem  taki właśnie, co stawia m osty—bardzo 
dobre i trwałe mosty!

Pomimo że wywoływać w chwili potrzeby 
współdziałania ducha nieczystego, a ujrzeć 
go przed sobą nie je s t to bynajm niej jedno 
i to samo, nasz wójt nie uczuł jednak  zbyt 
wielkiego niepokoju, a naw et zaczął z nale
żytą przytom nością przygotowywać w myśli 
umowę z tym  szczególnym inżynierem, a źe 
jak  to bywa u ludzi, chciał go sobie zjednać 
odrazu, wrięc bynajm niej nie zamierzał szczę
dzić mu tytułów.

— Jakże prędko wasza ks. mość możesz 
nam postawić most?

— O to bądźcie spokojni — u mnie takie 
rzeczy robią się na poczekaniu.

— I m y też nie zwlekamy z zapłatą, a 11 £ 
dowód, że nie chcem y się targować, pozo
stawiam y waszej książęcej mości oznaczenie 
wysokości wynagrodzenia.

— O jakiem  ty  wynagrodzeniu — o jakiej 
zapłacie myślisz, mój dobry człowieku?

— O jakiejże? My ludzie płacimy wszyst
ko złotem — innego sposobu wynagradzania 
za oddawane usługi nie znamy.

— Zabaw ny sobie jesteś—co mnie po zło
cie? wszak złoto nie kto inny robi, tylko ja — 
nie macie i wy w skarbcu waszym ani je d 
nej sztuki takiej, na którąby ktoś inny, nie 
ja  dostarczył m ateryału.

W ójt uśm iechnął się z niedowierzaniem, 
a szatan widząc ten  uśmiech powiada:

— Skoro wątpisz, weźże z komina k tó ry 
kolwiek z tych żarzących się węgli. Widzisz, 
dyabła wzywasz, a nie wiesz, kto jest dya- 
beł —weźże mówię ci.

W ójt ostrożnie ujął ręką za jakiś ułamek 
palącej się głowni, a skoro chciał spojrzeć, 
dlaczego nie parzyło go wcale, przekonał się, 
że w ręku zamiast węgla czerwonego, ma 
sztukę czerwonego, pięknego złota, połysku
jącego ku kominkowemu płomieniowi.

W estchnął na myśl, jakby  to dobrze było, 
gdyby jego  szatan nauczył tak  zyskownego 
procederu, i z pewnym  żalem podał złoto 
właścicielowi.

— A mnie co po tem — protestował książę 
otchłani z lekceważeniem — weź to sobie na 
pam iątkę po mnie, a teraz już  wiesz, że się 
ze mną przy pomocy złota nie porachujesz 
za koszta tego waszego mostu. Pomyśl o in 
nej zapłacie.

W ójt chowając sztabkę do szuflady, w est
chnął sobie, bo wiedział dobrze, że z tym  je- 
gomością nie wykręcić się jem u sianem, ale 
że mu nic na razie do głowy nie przychodzi
ło, i że chciał być grzecznym  w swoim domu, 
więc powiada:

— Niech wasza książęca mość raczy powie
dzieć czego żąda.

— Ot tak, to dobrze. W zam ian za ten 
most dacie mi duszę tego, co po nim przej
dzie pierwszy.

W ójt potarł czoło, zamyślił się, ale n ieba
wem rozpogodziła mu się tw arz, i zabrał się 
do sporządzenia umowy, którą w dwóch 
egzemplarzach podpisano i przypieczętowano.

Strony kontraktujące rozeszły się najzupeł
niej zadowolone z siebie.

Na drugi dzień, skoro świt siedzi sobie sza
tan  na urwisku skały, przypatrując się z za
dowoleniem dokonanej robocie, gdy wtem 
patrzy, a tu  od Goeschenen idzie wójt. Ob
ładowany był jak im ś ciężarem, a szatan ucie
szył się wielce, bo domyślił się, że wójt swo
ją  duszę zaofiarował za ten most, a bądź co 
bądź dusza wójta, to nie jakaś tam  dusza 
zwyczajnego śmiertelnika. Zchodzi tedy sza
tan  ze skały, aby go powitać najprzyjaźniej, 
a tam ten  zdejmuje z pleców worek, odwiązu- 
je  go powoli, krzesze ogień i zapala od niego 
hubkę, a kiedy dzieliła ich od siebie tylko 
szerokość mostu, wypuszcza wójt z tego 
worka psa, a pies m ający u ogona zatlony 
lont, pędzi wprost na szatana.

— Oto dyable dusza dla ciebie — wszakci 
on, nie kto inny przeszedł pierwszy.

Rozgniewało to dyabła nadzwyczajnie; chciał 
zrazu zniszczyć dzieło swoje, ale że stawiał

na moc, więc bez potrzeby poobrywał sobie 
tylko pazury, i w wielkim gniewie dojrzaw
szy na prawo od A nderm att wysoki złom 
skalny, poszedł po niego, aby go ustawić tuż 
nad stromą ścianą wzgórza, przylegającego do 
mostu.

— Ja k  im to tam  położę, to niedługo się 
swoim mostem nacieszą; pierwszy wiosenny 
roztop osunie grunt, a skała spadnie i zgru- 
chocze wszystko.

Zrobił jak  postanowił.
Zanim jednak  wszedł na tę górę, zanim od 

niej oderwał bryłę większą niż kolońska ka- 
tetedra, i zanim się znią przywlókł w dolinę, 
aby ją  znowu wy windować ku górze, upłynęło 
kilka godzin. W raca tedy szatan, pot się 
z niego leje, wtem spojrzy, a m ost i oba 
przyczółki pełne narodu, a w środku ksiądz 
z procesyą, a dzwony huczą i lud prosi Bo
ga, aby odżegnał siły nieczyste, i zachował 
dzieło szatańskie na swoją chwałę i pożytek 
ludzki.

Przegrał szatan sprawę. Most przetrwał 
kilka wieków, a całą zemstę wywarł nieprzy
jaciel rodu ludzkiego na tem  złocie, zosta- 
wionem u wójta, ten  ostatni bowiem po po
wrocie do domu zastał złoto zamienione na- 
powrót w węgiel.

A morał tej bajki taki jest, źe i szatan 
przerachowywa się niekiedy, i że czyhające
mu na zgubę ludzką zdarza się czasem upolo
wać tylko psią duszę zamiast duszy człowieczej.

Od Redak

Z uwagi, że spóźnione wnoszenie 

prenum eraty  oprócz u trudn ień  dla 

adm in istrac ji, pociąga za sobą nadto  

niemożność obliczenia nakładu pism a, 

przez co wszystkim  zgłaszającym  się 

później odm awiać musimy wysyłania 

„Tygodnika” — upraszam y Szanow

nych A bonentów  o wczesne wnosze

nie p renum eraty  na kw artał trzeci 

roku 1899.

Przypom inam y Szanownym P renu

m eratorom  o nadsyłaniu kartk i adreso

wej z opaski przy odnawianiu prenu
m eraty , jak  również przy wszelkich 

reklam acyach.

A dres: „Tygodnik Mód i Pow ieści” 

w W arszaw ie, Chm ielna Nr- 26.
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KRONIKA.
T o w a r z y s t w o  hygieniczne .

Niedawno zorganizowane Towarzystwo z m ło
dzieńczym prawdziwie zapałem zabiera się do 
pracy.

Cztery pogadanki o szczepieniu ospy urządzone 
w różnych dzielnicach miasta, pociągnęły liczne 
grona słuchaczy. Zachęcone tern powodzeniem 
Towarzystwo zamierza zorganizować cały szereg 
odczytów ludowych z dziedziny hygieny. Naj
bliższa pogadanka opracowana przez dr. Puław
skiego nosić będzie podobno tytuł: „O alkoholiz
mie." Dalej nastąpi kilka odczytów pod ogólnym 
tytułem „Poznaj samego siebie." Słuchacze znaj
dą tu popularnie podane wiadomości z anatomii 
i fizyologii. Odczyty illustrowane będą obrazami 
niknącymi. W przerwach spowodowanych przy
gotowaniami do obrazów, przygrywać będzie or
kiestra. Towarzystwo ma podobno niemało trud
ności z wyszukaniem sal odpowiednich na odczy
ty. A przecież nie brak u nas dużych lokalów, 
zwłaszcza w zabudowaniach fabrycznych.

1 Ha obłąkanych.
Codziennie niemal spotykamy na ulicach miasta 

indywidua obarczone klątwą choroby umysłowej. 
Wiemy w jak okrutny, bezmyślny, zwierzęcy spo
sób obchodzić się z nimi zwykły mniej wykształ
cone, mniej dojrzałe sfery społeczeństwa. Nie
szczęśliwy taki obrzucany bywa gradem szyderstw, 
popychany, bity i t. d., a gdy zachowanie się jego 
zaczyna grozić spokojowi publicznemu, odwiezio
nym zostaje do przytułku policyjnego, gdzie opiekę 
nad nim roztaczają współtowarzysze lokalów—prze
stępcy kryminalni.

Na posiedzeniu Towarzystwa hygienicznego dr. 
Rychliński przedstawił statystyczne dane, z któ
rych dowiadujemy się, że cyfra obłąkanych do
chodzi u nas mniej więcej stale do 20,000. W szpi
talach zaś i specyalnych zakładach leczniczych 
znajduje się dla chorych takich tylko 1,274 miejsc.

Jakiż więc olbrzymi procent obłąkanych prze
bywać musi w kołach rodzinnych bez odpowied
niej kuracyi, szerząc dokoła zarazę psychiczną, 
i stając się często bezwiedną przyczyną klęsk 

• i nieszczęść.
Nawet ci chorzy, którzy dostaną się do zakła

dów leczniczych, nie podzieleni na kategorye, nie 
leczeni odpowiednio, mają daleko mniej widoków 

wyleczenia się, chociażby choroba ich była łatwo 
uleczalną, niż we wzorowo urządzonych zakładach 
zagranicznych.

O ile mi wiadomo, przed rokiem pewne grono 
kobiet starało się usilnie o założenie lecznicy dla 
chorych nerwowych, to jest właśnie dla tej kate- 
goryi zboczeń, która najmniej bywa uwzględnianą. 
Usiłowania ich rozbiły się jednak o brak odpo
wiednich funduszów. Dziwna rzecz, że w kraju, 
gdzie tak często trafiają się hojne zapisy na cele 
dobroczynne, nie pomyśli nikt, iż jedną z najbar
dziej palących potrzeb, jest potrzeba opieki nad 
obłąkanym'.

l a p i s y .
Zmarła w dniu 21 Maja r. b. Marya z Pawłow

skich Jankowska, rozporządziła znaczną częścią

majątku swego na rzecz instytucyi dobroczynnych 
i społecznych.

Warszawskiemu Towarzystwu Dobroczynności 
zapisała zmarła 30,000 rs.

Instytutowi głuchoniemych i ociemniałych rs. 
20 ,000 .

Warszawskiemu szpitalikowi dla dzieci 10,000 rs.
Na zakład paralityków 10,000 rs.
Na szpital oftalmiczny 5,000 rs.
Na kościół rzymsko-katolicki św. Aleksandra 

w Warszawie 3,000 rs.
Na budowę kościoła św. Floryana na Pradze 

10,000 rs.
Na kasę imienia dr. Józefa Mianowskiego rs. 

20,000.
Na Akademię Umiejętności w Krakowie 20,000 rs.
Na założenie kasy cyrkułowej pożyczkowej dla 

rzemieślników i robotników 10,000 rs.
Na ochronę istniejącą przy ulicy Tamka pod we

zwaniem św. Kazimierza 15,000 rs.
Na rzecz kolonii letnich 5,000 rs.
Na przytułek dla chorych wychodzących ze szpi

tali tul. Dzielna) 5,000.
Na Schronienie nauczycielek w Warszawie rs. 

3,000.
Na utworzenie pięciu stypendyów przy instytu

cie politechnicznym w Warszawie rs. 15,000.
Na dom Schronienia przy ulicy Wilczej (dawniej 

Przytulisko) 5,000 rs.

N a  ulicy.
W raz z rozpoczęciem robót kanalizacyjnych 

i wiosennych porządków miejskich, oczom miesz
kańców Warszawy ukazuje się oryginalny widok. 
W godzinach południowych gromady robotników 
spoczywają na ulicy, składając senne głowy na 
kamieniach ponad rynsztokami, ponad wykopanymi 
świeżo kanałami i t. d. Przed skwarem słonecz
nym lub słotą, przed szkodliwymi wyziewami 
świeżo poruszonego gruntu miejskiego, nic ludzi 
tych nie zabezpiecza. Jednem z zadań nasuwają
cych się Towarzystwu hygienicznemu, jest obmy
ślenie przytułków południowych dla robotników 
pracujących na ulicy. Nie byłoby rzeczą zbyt trud
ną dla właścicieli domów, oddawanie jakiejś nie
wielkiej izdebki, choćby sutereny na przytułek, 
w którym uznojony pracownik mógłby spokojnie 
złożyć swoje narzędzia, zażyć snu i odpoczynku.

JfSuzeum e tn o g ra fic zn e .
Nie popierane przez społeczeństwo, marniejące 

w za ciasnym lokalu, wegetuje mizernie nasze 
muzeum etnograficzne. W stolicach zagranicz
nych, a choćby we Lwowie, instytucye podobne 
mają na usługi swe wspaniałe gmachy i poważno 
zasiłki materyalne. U nas nie można marzyć 
o urządzeniu muzeum na tak wysoką skalę. 
W każdym razie jednak dałoby się przy odpo- 
wiedniem skierowaniu ofiarności publicznej, pode
przeć pożyteczną z wielu względów instytucyę. 
W przekonaniu, że nie wszyscy poinformowani są 
o szczegółach dotyczących Muzeum, przypomina
my, iż ssładka roczna członka Muzeum wynosi 
10 rs.

Pierwszy wieczór zorganizowany na rzecz kasy 
pomocy literatów i dziennikarzy, zgromadził w sali 
resursy kupieckiej około 350 osób. Przemawiali 
kolejno pp: Adam Pług, Mieczysław Frenkiel, któ
ry odczytał utwór B. Prusa, Maryan Gawalewicz, 
ks. Z. Chełmicki, Wacław Sieroszewski, Edward 
Lubowski. Zakończyła nowela Henryka Sienkie
wicza, odczytana przez autora.

Z dro w ie  publiczne.
Przeciw tyfusowi wysypkowemu, który od po

czątku wiosny tegorocznej szerzy się między lud
nością uboższą w dzielnicach robotniczych W ar
szawy, zmuszonemi się ujrzały sfery sanitarne 
przedsiębrać cały szereg środków zapobiegających. 
Szpital zapasowy oddany został do wyłącznego 
użytku chorych na tyfus i ospę, a przy szpitalu 
na Woli wzniesiono w ogrodzie dwa baraki tym
czasowe, każdy na 24 łóżka. Zwiększono liczbę 
lekarzy dyżurujących i podwyższono pensye obsłu
gi szpitalnej w stosunku 15 procentów.

Wskazówki
Raki a la bordelaise (na żądanie).
Raki czarne są lepsze od zielonych. Po oczy

szczeniu, bez wyjmowania kiszeczki, której się n i
gdy nie wyjmuje, opłókać w obfitej wodzie i na- 
solić na godzinę. W rondel włożyć kawałek skór
ki od słoniny, na kopę raków 10 cebul obranych 
i odparzonych czyli blanżerowanych, jeden ząbek 
czosnku, trochę tymianu, liści bobkowych, pietrusz
ki, dobrą szczyptę korzeni angielskiego ziela 
muszkatołowej gałki, pieprzu, jedno ziarnko ka- 
jenny, pieprzu czerwonego—włożyć raki i nalać 
pół butelką białego francuzkiego wina. W 10 mi
nut raki są gotowe, nigdy dłużej, a nawet w 8 
minut jeżeli nie są bardzo duże. Wyjąć je : z so
su, mieć gotową zaprawkę z łyżki mąki roztartej 
w łyżce masła i rozprowadzonej sosem od raków, 
do tego łyżkę cibilisu lub dobrego bulionu, cebulę 
ugotować w tym sosie na miękko, posiekać, prze
tasować wszystko przez sito, w ostatniej chwili 
dolać flaszkę małą konserwy z pomidorów lub 
kilka świeżych, dobrze uduszonych i przetartych, 
dokładając jeszcze białego tłuczonego pieprzu, bo 
cała przyprawa do takich raków powinna być 
bardzo ostra. Gdy sos gotów, włożyć napowrót 
raki dla rozgrzania, nie gotując już, tylko posta
wić na 5 minut na gorącej blasze. Ułożyć raki 
w kształcie góry na półmisku, kładąc w środek 
na wierzch pęczek zielonej pietruszki.

Lucyna Cwierczakiewiceowa.

Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
Jerozolimska S i r .  49. (róg Marszałkowskiej),

18.

H a u t y  i w ieczory .
Kasę pożyczkową nauczycielek i bon zasilił 

ostatni wpływ z rautu urządzonego w ratuszu p- 
n. „Kawa czarna." Dochód dosięgną! cyfry, jak 
na nasze warunki dosyć wysokiej, 2,608 rs., z któ
rych po potrąceniu kosztów, otrzymała kasa tej 
instytucyi netto 2,361 rs. 45 kop.

Dr. W ładysław Maleszewski
Asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 
Jagielońskie-go, ordynuje v* K a r l s b a d z i e ,  Hotel 

„Goldener Schwan." 63

Specyalność:
nie i leczenie zębów. Sztu
czna zęby. Królewska Nr. 2§,

28

yffjjg* Do num eru  dzisiejszego dołącza się doda
tek  z m odam i.

T R F ^ - Marysieńka, portret historyczny — Sprawozdania literackie. — Dr. G. Wallon o dzisiejszych metodach leczenia (dokończenie). — Z Niemiec — 
Z tobą w i e r s z  — Aleksander Dumas: Most dyabelski w Szwajcaryi, podanie. -  Od Redakcyi -  Kronika. -  Wskazówki i rady. -  Ogłoszenia-Edmund

Chojecki: Alknadar powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).



JAN GRUCZYŃSKI i SKA
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  N r. 7.

polecają na sezor) bieżący w wielkirą wyborze: 

na suknie i kostyumy. 
francuskie i krajowe.

■ '* * • « »  a s  9 M Ks* C mC 9 P i k i ,  t  ■■ l k  i  ,
2 E « : f i L : * r y  i  m u ś l i n y  angielskie. 860

ZFTóToy na żądanie w ysy ła  się franco.
■‘f i  .
A .  * FaTcryłca, parasoli i Tokarstwa

H. K IE F F E R  i S -k a  33

6 4

w Warszawie, Bielańska Nr. 4, dragi dom od Senatorskiej
P oleca  w yb ór paraso lek  1 parasoli. W y k o n y w a  o b sta lu n k l, p o k ry c ia  1 reperacye.

Pracownia Sukien i Okryć Damskich
b. krojezyni firmy 13. H erse .

J A D W I G I  E S  MA N ,
K R A K  O W S  K I E - P R Z E D  M I K Ś C I E ,  H O T E L  S A S K  1 1 1 0 , 1 -e  p i ę t r o .  

Pracując przez lat kilka w  pierwszorzędnych magazynach w Paryżu jak: Rouff, Felix i Dóu- 
cet, następnie zarządzając czas dłuższy pracownią W-go H erseg), obecnie przyjmuje 
wszelkie obstalunki w zakres konfekcyi damskiej wchód iące, z wlasnyeh lub powierzo- 

nych m ateryalów. Obstalunki na prowincje wykonywa się podług przysłanej miary.

SKŁAD MEBLI 
M a j s t r ó w  S t o l a r  s k i o ł i

A. K L IP P E L  i S -k a
u lica  E ryw a ń sk a  AS 9. 987—25—18

U Dla tego tanio, bo na 1-em piętrze!!
D y w a n y , m a t e r y a ł y  m eb lo w e , f i r a n k i ,  s e r w e 

ty ,  k a p y ,  k o łd r y ,  c h o d n ik i ,  c e r a ty  i t . p .
w składzie H« R a d e c k ie g o

Marszałkowska K r .  l t S ,  1-sze piętro pomiędzy Chmielną i Złotą.
Sprzedaż za gotówkę i na raty. 65

BIURO NAUCZYCIELSKIE!
B R O N IS Ł A W Y  G O L C Z E W S K IE J

Nowotworzone pierwszorzędne kaucyonowane. R e k o m e n d u j e  nauczycieli, nauczycielki 
bony różnych narodowości. 44 G.-Krzyzka 44. 9 6 3 —25— 1 9

P r o s z ę  z - 9 7 - r ó a i ć  -u .-w a,=  
PAROW A FABRYKA

•ę z i a  u Ł a r ł c ę  e d i r o n n ą .
P O L E C A

R a w y  P a l o n e j  KAWY PALONE,
y j S S Ł ih

!! C odzennie św ie że  !!
a szczególnie:

za funt rb.
rb.

pod firmą

IM P O R T  K A W Y
L. B. Jankiewicz,

Warszawa, Leszno 68. Telefon.

G o s p o d a r s k ą  N- 3
NS In ^  łł >

Mieszanki:
K a r l s b a d z k ą  „
W i e s b a d e ń s k ą  ,  ,,
W i e d e ń s k ą  ,

Wyłącznie na czarne kawy: 
Deserową N- 3 . . .  za funt rb .

1  . . . „ „  rb.

rb.
ro.
rb.

o.65
0.75

0 . 8 5
1 . 0 0

1 .1 0

1.15
1 .2 0

W oryginalnych opakowaniach od •/, — 1 /.2 — 
atrzonych ba 
ochronnym.

Sprzedaż detaliczna we wszystkich handlach ko
lonialnych w W arszawie i na prowincyi, oraz 
Składach Win zagranicznych Caves du Grand H6 - 
tei de 1’Europe ulica Czysta; Grand Caves de Bor
deaux, Mazowiecka 2( i J. A. Słegmann, Marszał

kowska róg Chmielnej. 5ą

GEBETHNER i WOLFF
71 G

17. Krakowskie-Przedmieśeie 17.

N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d

P i a n i n
W Y N A J E M .

Fortepianów 

i  Organów
Sprzedaż na ra ty .

I Nowootworzony skład dywanów u l. E r y w a H s k a  14-.
| p. fir. K. Kruszyński i L. Miciński
I poleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t  p. — Ceny nizkie. |  
j Sprzedaż za gotówkę i na raty. 1 0 2 8  5 2 -2 6  |

Zakład Stolarski
D. SIARKIEW ICZA

w  W arszawie, 
Grzybowska Nr. 63.

Przyjmuje wszelkie roboty stolarskie, m eblowę 
budowlane, urządzenia sklepowe i t. d. 

W yrób staranny. Ceny nizkie. ig

Dozwolone przez urząd lekarski na ogól
nych zasadach handlu za Nr. 1406, jako śro
dek nie zawierający szkodliwych dom ieszek.

PIEGI i PLAMY

Broszki, Bransolety, Kolczyki 
Pierścionki, Spinki, Szpilki

i t. p. poleca  27
P ra c o w n ia  J u b ile rsk a

J. LIPOWSKI i S-ka
K rak.-P rzedm . 71 m. 9 , I -sze  piętro.

W yroby własne gustowne. Ceny fabryczne

J o z w . p r z e z  L r z .  le k . z a  N . 337 n a  o g ó l. z a s . h a n d l .
P U D E R  I R I S  

nieszkodliwy,
1 dostać można w  składach 
1 aptecznych i perfumeryj- 
I nvch, prawdziwy tylko w 

tdaszanem opakowaniu z 
podpisem U . I.JlCłlS 
Pudełko kop. 15 3o i 5o. 
filó w n y  S k ła d  S o ln a  JV8 9 .

9 »7 — 2 0 — 2 0

M A G A Z Y N  M E B L I

ANTONIEGO STRĆMIŁO
Bracka Kr. 35.

P oleca: K redensy, Szafy , S to ły , Ł óżk a ,
U m yw aln ie , B ieliźn iark i, ca łk ow ite  urzą
d zen ia  p ok o i S y p ia ln y ch  1 S to łow ych , 

oraz w ie lk i w yb ór M ebli w y śc ie ła n y ch .
C E N Y  N I Z K I E .  u 26-52-29

Łyżki przedmioty platerow ane zuiNz*!j W ide lce ,  tlOŻe, «*®“® i w ytarte pokrywa n« novo  gre TEOFIL PYCZ:
b r e m  i z ł o t e m  do c e n a c h  możliwie  n lzkich  4 , Miodowa 4 , w W arszawie.

Skład aparatów i potrzeb ćL© fotografi i
P . L E B IE D Z IŃ S K IE G O

W a r s z a w a .  K r a k . - P r z e d m ie ś c ie  Ssfś 6 5 ,  l - s z e  p ię t ro .
PO LECA ; Aparaty fotograficzne ręczne najnowszej konstrukcji od rs. 6 
do 200. Aparaty fotograficzne podróżne. Klisze, papiery fotograficzne, 
chtm ikalja 1 wszelkie potrzeby do fotografii. T o w a r  ty lko  w y b o ro w y .  
Wielki w y b ó r  n o w o śc i .  Cennik lllu-trow any gratis i francó. Pozostałe 
z zeszłorocznego sezonu: Aparaty fotograficzne nowe i używane—wyprze

dają się z ustępstwem  3o —5o0/G. 5 0

R E S Z T K I
m ateryalów bław atnych podszewki krawieckie 

madepalam p leca bardzo tanio
W. MORGENSTERN

7u G r a n i c z n a  AS 9 ,  m .  1 0 .

1
żądać w aptekach, składach aptecznych i per- 
fumeryach. Główna sprzedaż w W arszawie 
w a p t .H . Huberta Plac Grzybowski 10 

Całe pudełko rb. I kop. 20,
pół pud. kop. 60 66

ł̂ . jVl. Schroder
N o w y  Ś w ia t  2 4 .

Skład fortepianów i pianin. 
W ynajem  i sprzedaż na raty. 

Telefon 1288. Cenniki gratis i franco.
944—5,3—42.

* 3 * N o w a  P ra c o w n ia !
Po długoletniej praktyce za granicą i w  kra

ju , otworzyłem pracownię okryć i kostyumów 
damskich (genre tailleur). Specjalność kostyu
my sportowe. Niniejszem mam zaszczyt polecić 
się JW. i W. Paniom.

Z uszanowaniem

J a n  B y d l iń s k i
58 krawiec damski i męzki.

Nowogrodzka 17.

Dozwolone przez Warszawski Uiząd 
Lekarski na o g ó ln y c h  zasadach handlu

„ W E N E Z U E L A ”
wynalazku

SZYMONA KOHENA
a r s z a w i e .  

Usuwa p ie g i  i  p lam y skórne , oraz 
udelikatnia, gładzi i nadaje białość cerze. 
Sprzedaż w składach Aptecznych i Pcr-

6 8  fu m srjah .

Główny sk ład  Dzika JVś 9.
S ł o i k  75 kop.

APTEKA K. WENDT 45. Krakowskie Przedmieście 45.
w  W a rs z a w ie .

W sze lk ie  no w e  ś ro d k i  l e k a r s k ie .
W in a  leczn icze ,

W o d y  m in e r a ln e .

jioauo.reHo IJeHaypoio BapuiaBa, u  Ma:i 1899 r. W arszaw a . D ruk E m ila  Sk iw sk iego , B e d a k to r  i Wydawca J a n  Ś k l w s k i .  D O D A T E K .
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E d m u n d  G rójeck i .

A L K H A D A R
Us t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

XV.

Nazajutrz, o świcie, otw ierały  się kolejno 
drzwi każdej cha ty ;  gromada, chm urna , mil
cząca, rojem sypała się ku wielkiemu gościń
cowi; ławnicy, wójt i dwóch dozorców, pę
dzili j ą  do lasu. Małe chłopcy z g rzecho tka
mi zdążali co siły za dorosłymi, zdaleka bo
wiem w p rzedrannych  tum anach , czerniła się 
na  koniu postać srogiego rządcy.

W  parę godzin później, na dziedzińcu p a 
łacowym, ruch wszczął się niezwykły; zajeż
dżały bryczki, powozy; s tajenni w yprow a
dzali wierzchowce konie, dojeżdżacze sforo wali 
smycze, wyciągali naprzód, aż wreszcie cała 
zgraja panów, dom owych i służebników, ru 
szyła ku kniejom.

Poranek  był szary, dżdżysty; ciężkie wil
go tne powietrze w posępnych całunach w i 
siało nad polem; na skraju  widnokręgu słońce 
zawalone obłokami krwawiło się siną czer
wienią; dzień sam przez się nie dodawał w e
sela, ale każdy z gości miał go w sobie pod 
dostatkiem. Nie jed en  słońca nie potrzebował, 
żył z niem w otw arte j niezgodzie, przenosząc 
blask świec jarzących  nad światło powszednich 
promieni.

Gospodarz sam jed en  widocznie nie w swo- 
jem  był usposobieniu. P różno nadrabiał w o 
lą, witał gości uprzejmie, krzątał się, wyda 
wał rozkazy, z uśmiechem przyjm ow ał żarty ; 
usta  otwierały się do wesela, ale zmarszczki 
nie znikały rnu z czoła, niepokój nie u la ty w ał 
z wejrzenia.

Po długiej nieobecności, pierwsze chwile na 
wsi spędzone, obudziły w nim więcej goryczy, 
niż uciechy z powrotu  do miejsc rodzinnych. 
Może na  myśl koniecznego pobytu  w sam ot
nej okolicy, zdjął go żal Wiednia, świetnych 
tow arzystw  i miejskich rozkoszy; może rzeczy
wiste troski m ajątkowego położenia na  w ła
snej dopiero ziemi s tanęły  m u w całej zgro
zie przed wyobraźnią; m oże inne jeszcze, 
głębsze daleko i dotkliwsze wspom nienia w y 
wołał w nim widok pałacu, ogrodu, rzeki 
i domku bielejącego w oddali?... Cokolwiek- 
bądź, bliżsi znajomi, zwłaszcza zaś nieodstęp 
ny  i p rzyboczny  towarzysz, dostrzegli, że 
W ilczek potrzebował zapomnień o sobie, 
że należało pomódz m u w rozgonię n a 
ta rczy w y ch  a n ieznośnych korowodów złej 
myśli.

Ju liusz  przyzw yczajony  do podobnych 
zmian w przyjacielu, wiedział, j a k ą  poruszyć

w nim strunę aby duszę, z rozdźwięku w n a 
strój wprowadzić; znał na  pamięć wszystkie 
zagięcia, w szystkie słabości w rażennego tego 
umysłu, postanowił zatem  poświęcić się dla 
dobra ogółu i powrócić gościom Wilczka t a 
kiego, jak im  go w szyscy znali i kochali. Siadł 
z nim do kabrioletu, zaciął konia, pom knął 
j a k  strzała naprzód; sam rodzaj ten  jazdy  
wywierał na  Wilczku uweselające skutki; nie 
gdyś, niejednej troski zbawił go rozhukany 
koń; niejedną wrzawę w duszy, głuszył w nim 
szalony w arko t kół w ypuszczonych na w yści
gi z wiatrem. Wilczek w krainie szału czuł 
się w prawdziwej swojej ojczyźnie; zw yczaj
ne życie było m u zawsze nu d n ą  gościną, k tó 
rą dotąd umiał skracać lub całkiem omijać.

T ym  razem jednak , w ątek  zaradczych środ
ków zdawał się nagle  uryw ać; ani polot dziel
nego konia, ani przyjazne słowa towarzysza, 
niezdołały rozsępić mu oblicza; błędnie przed 
siebie spoglądał, z założonemi na  piersiach 
ram iony rzucał niesforne odpowiedzi, lub czę
ściej zapadał w głuche milczenie. Dreszcz 
gorączkow y nim wstrząsał tak , że Juliusz sie
dzący obok, uczuł kilkakrotne drżenie ram ie
nia i niemógł się w strzym ać od uwagi nad 
zdrowiem przyjaciela— od zapy tan ia  o przepę
dzonej nocy.

Wilczek zbył go ogólnikiem, snać dla u n i
knięcia dłuższej rozm ow y ku której nieczuł 
się w tej chwili sposobnym; nie wyznał mu 
że całą noc przepędził na rozmowie z Lum p- 
manem , że sprawozdanie rządcy tw ardy  klin 
zabiło mu w głowę, że tłum  innych  trosk 
k tó rych  sam nie śmiał nazwać przed sobą, 
do reszty go ku ziemi przygniatał.

Ju liusz poprzestał dalszych obrotów, zaciął 
konia; łow y miały t rw a ć  do wieczora; przed 
powrotem do domu, przyrzekał sobie w y n a 
leźć balsam na ta jem ne bole drogiego m u 
serca.

Tow arzystw o stanęło u kresu  wycieczki.
Obławnicy, naganiacze, skurczeni w pół od 

rannego chłodu, n ieruchom ie przytuleni do 
ziemi, okryci, kto płachtą, kto. łachm anem  
starego kożucha, oczekiwali na  hasło.

Głos L u m p m an a  zerwał wszystkich na  no
gi. N adleśny  H eryng  ostawił knieje i po
wyznaczał strzelcom stanowiska. Kilku z a 
w ołanych  m iędzy gośćmi myśliw ych dobijało 
się o korzystniejsze miejsca, inni ślepo odda
wali się pod rozporządzenia nadleśnego, ostę- 
pywali na  przeciw obławie krawędzie lasu; 
Wilczek pozostał na miejscu, Ju liusz zaś tuż 
przy nim obrał stanowisko.

Nastąpiła chwila milczenia; każdy  opatry 
wał strzelbę, rozglądał ścieżki, przesm yki, w y 
łomy, nadstaw iał ucha, badał szmer liści, gdy 
w tem  z przeciwnej s trony  ostępu puszczono 
psy w gęstwinę i wraz ozwał się hałas grze
cho tek  i zabrzm iały zgiełkliwe nawoływ ania 
obławy.

Chór chłopskich głosów i psich u jadań  od
bijał się po lesie, spłoszone ptactw o trzepota
ło między galęźmi; tu  i owdzie rozległo się 
kilka po jedynczych wystrzałów. S trzelcy u t 
kwili w knieję w zrok niespokojnego oczeki
wania, ale nagle, psy zdaw ały  się skręcać 
w bok ku  jarom , a za nimi i głos chłopstwa 
coraz oddalał się, słabnął, zawracał w prze
ciwną stronę i zamiast donośnych krzyków 
przypływ ał długim, przeciągłym jękiem.

Zagorzały jak i  łowiec, kapitan  Skałka na- 
przykład, byłby w pień przeklął nieszczęsny 
wybór stanowiska, W ilczek atoli, słysząc o d 
dalającą się obławę, opuścił spokojnie kurki 
i w spar ty  n a  strzelbie, poglądał w las w zro 
kiem Strzelca wcale krwi nie chciwego.

Ju liusz wzruszył ram ionam i na znak, 
że próżno było spodziewać się łupu; z a 
rzucił broń n a  plecy i gwiżdżąc przez zęby 
wiedeńskiego walca, kroczył ku p rzy jac ie 
lowi.

Wilczek stał blady i chm urny ; poranna 
mgła przejm owała go do kości, głowa 
snać płonęła mu, zdjął był bowiem czapkę, 
ręce przecież zacierał i podzwaniał lekko zę
bami.

— Chłodno za ka ty  — rzekł Ju liusz  z n ie
chcenia — i do tego j a k  na  złość psy obró
ciły w przeciwną nam  stronę; jeżeli dalej 
tak  pójdzie, z próżnemi rękam i wrócim do 
domu.

— D rudzy  od nas szczęśliwsi — odparł 
Wilczek — czy słyszysz wystrzały?... Tem  
lepiej! zw ierzyna w  zmowie z gospodarzem— 
idzie n a  gości.

— Zapewne — byle tylko nie wpadła na 
pudlarzów, inaczej, obrót ten  słuszniej należy 
przypisać instynktow i własnego bezpieczeń
stwa niż gościnności. Przeklę te  sarny'... zwą- 
chały nasze dwie dubeltówki; lis musiał je  
ostrzedz.

— Na mnie — rzekł Wilczek, śmiało dziś 
mogą wychodzić; nie m am  ani oka ani ręki; 
wiatr jakiś  wieje mi po piersiach, k rew  ścina 
w żyłach.

Juliusz dobył w milczeniu z to rby  sporą 
oplataną flaszkę, nadpił trochę i podał p rzy ja 
cielowi. W ilczek uchw ycił j ą  z gorączkowym 
pośpiechem, p rzy tkną ł do ust, przechylił gło 
wę i długo pełnem gardłem ciągnął w siebie 
ognisty  napój.

Towarzysz odebrawszy kordyał napowrót, 
potrząsł naczyniem; żaden bełkot nie odpo
wiedział n a  nieme to zapytanie; z pełnej 
flaszki wódki gdańskiej pierwszego num eru ,  
nie zostało ani kropli.

Ju liusz  podniósł brwi, wywrócił spodnią 
wargę w znak zadziwienia, spojrzał ukradkiem  
na przyjaciela. W ilczek wstrząsnął się, jak  
gdyby dotknię ty  rozpalonem żelazem; k rasny  
rumieniec powlókł mu jagody; czoło zacho
dziło czerwienią, oczy zapłonęły żarem piekiel
nej jak ie jś  uciechy.

— Z nakom ity  z ciebie lekarz, mój Ju l iu 
szu — rzekł, prostując w ysm ukłą  swą p o 
stać — w jednej chwili odjąłeś mi niemoc; 
broń tylko Boże recydyw y; w aptece bowiem 
ja k  widzę, nie m a  ju ż  ani kropli lekarstwa. 
Teraz śmiało m ożem y czekać nietylko na 
sarny, ale na  wiewiórki. Załóż się o p ięć
dziesiąt obrączkowych, że pierwszej k tó rą  spo
strzeżeni, w  sam łeb kulę wpakuję.

— Zakładać się z tobą?... za kogo mnie 
bierzesz? Zostawiłem kilkaset dukatów; j e 
żeli ci o nie chodzi, palnij mi między oczy 
z obu luf i nie dalej j a k  o dw a kroki. 
W szystko odrazu zagrabisz. Nie widzę, 
w czem ci trudniej byłoby wyświdrować kulę 
mnie niż wiewiórce.

W ilczek uśm iechnął się; pochlebstwo trafiło 
m u do serca.
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—■ Możesz być spokojnym — rzekł o twoje 
dukaty . Choćbym najtrafniej strzelał, nie 
w ygram  złamanego szeląga, chyba założysz 
się, że do wieczora wróbel naw et nie wpadnie 
nam  na strzał. U  siebie nie m am  szczęścia; 
w iadom a rzecz!

— Rozstrzygniemy to za powrotem przed 
trybunałem  króla Faraona. Z a łożym y mały 
banczek, niechaj się młodzież pali. Tylko  na 
miłość boską, mój Władziu, otrząśnij się t ro 
chę z tych  kwasów, k tóre wcale nie przypa
dają ci do twarzy. Cóż ci dolega?... W ra 
casz do kraju, przy jm ują  cię j a k  m arn o traw 
nego syna; przyjeżdżasz do siebie na  wieś, 
znajdujesz wszystko w doskonałym porządku, 
j a k  gdybyś wczoraj był dom opuścił. Chyba,

. że daw ne dziwactwa plączą się jeszcze po 
głowie i żal ci, że w dom ku nad  rzeką nie 
zastałeś nikogo.

Wilczek uderzył gw ałtow nie  kolbą o zie
mię, poskoczył krok  naprzód; usta  drżały mu 
od gniewu.

— Nie zm rużyłem  oka; nie kładłem  się 
wcale.

— A to dla czego —- przed polowaniem, 
umyślnie chciałeś się zmęczyć?... Zasłabłeś 
może i szlachetnym  zwyczajem nie raczyłeś 
m nie przebudzić?

— Bynajmniej. K azałem  zawołać Lum p- 
m ana; zagadałem się z nim aż do świtu.

— Rozumiem, zgaduję!... Czemużeś odrazu 
mi nie powiedział? Noc przepędzona n a  go
spodarskiej gawędzie! przyznaję — je s t  czem 
znękać Herkulesa. G dyby przynajm niej, na 
pociechę, był ci wyśpiewał co, gdzie, kiedy 
i ile ukradł?

— Nie słuchałem go poszczególnych ra ch u n 
ków; pokazywał mi główne hypoteczne w y
kazy i szereg rocznych  w yda tków  na same 
procenta. L u m pm an  nie mógł wiele ukraść; 
może nic naw et nie ukradł.

— Zapewne! ze swego dołożył — niepraw 
daż? Ha, któż ostoi się przeciw ludzkim języ 
kom?... Wieść głosi, że uczciwy człowiek 
m ający  w kieszeni sto złotych, niepowinien 
spać w jednym  pokoju z L um pm anem . Nie- 
pierwszy to raz, cnota, niewinność, padają 
ofiarą zdradliwych potwarzy. L um pm an, od 
ciebie, prosto pojedzie do Rzymu, na  świętego. 
Zam aw iam  sobie pięć palców prawej jego 
ręki na  re likwie—n a  ochronę od złodzie
jów .

— L u m p m an  je s t  człowiek zręczny i pilny. 
Niejestem spowiednikiem i nieznam tajem nic 
jego sumienia, — dość jed n ak  obejrzeć się po 
dziedzińcu, po wiosce, po gospodarstwie, aby 
uznać że niepopróżnował podczas mojej nie
obecności. Uważałeś ja k  wszędy biało, czy
sto, porządnie?

Ju ljusz  znow u zanucił ulubionego walca
— Niewierzysz?... Dla przekonania cię nie- 

m am  pod ręką  dowodów; pow tarzam  wreszcie, 
że m ow a toczy ła  się nie o szczegółach zarzą
du, ale o rzeczach bynajm niej n iezależących 
od rządcy. J u ż  odtąd, podobno ani L u m p 
man, ani żaden najzręczniejszy złodziej nic 
u mnie nie ukradnie.

— Co słyszę — w ynalazłeś bez mojej wie
dzy nowy rodzaj pułapek n a  złodziejów?

— N ieochybną pułapkę — masz słuszność, 
— u ży w an ą  oddaw na przez ty ch  wszystkich

TY G O D N IK  MÓD I  POWIEŚCI.

którzy, wedłeg przysłowia, nieboją się roz
boju.

— H a ha — w yborny  żart!... Zapominasz 
mój Władziu że gdzie oko właściciela przez 
szkło nic niedojrzy, tam  nocy  zdobyw ca po
trafi jeszcze łup wyśledzić. Golizna, ja k
wszystko na  świecie, jes t  względną. Resztki 
pańskiego m ajątku  więcej w arte  od niejednej 
szlacheckiej fortuny. Kto panem  się urodził, 
ten  na  szczątkach spuścizny lepiej żyje niż 
najtłuściejszy zagonowiec na  dorobkowych 
wioskach. Wreszcie, niespodziewam się aby 
wyraz: szczątki, resztki, ostatki — stosował 
się do twoich interesów.

W ilczek stał zadumany.
— . N iem ylą cię twoje przeczucia — rzekł 

po-chwili; o s ta tk ach  tam  mówić można, gdzie 
są jeszcze ostatki. Słuchaj Ju ljuszu  — nie- 
m am  przyczyny taić przed tobą prawdy; j e 
stem zniszczony — zniszczony powiadam ci,
w całem piekle tego wyrazu.

— Niepodobna!
— Komedji, Bóg widzi, grać przed tobą 

niemyślę; oszczędź mi długich wywodów, cy- 
fer, szczegółów. Sam L um pm an  niedomyśla 
się stanowczości zagrażającego mi ciosu; wie 
on zaledwie połowę. Cóż u ciężkiego licha 
— um iem  przecie rachować tak  dobrze jak  
ty , j a k  każdy znający  cztery działania. P o 
łożenie moje jasne  ja k  na dłoni; m ajątek  po
szedł z dymem! nic mi nie pozostaje — nic, 
chyba...

W ilczek przy tkną ł do ust lufę swojej dw u 
rurki; zm rużył oczy, j a k  gdyby w istocie 
oczekiwał śmiertelnego wystrzału.

Juliusz ujął go za ob;e ręce, buchną ł  h a ła 
śliwym śmiechem.

— T ym  razem — mówił, ściskając m u dło
nie — zakładam się o życie, że chybisz. Kula 
próżne ty lko  czerepy rozbija, pełnej głowy 
się nie ima. Półgłówki jeno  w łeb sobie palą, 
i słusznie czynią; przepołowionej gałki nie ma 
czego żałować. Na honor! świat słusznie zwie 
cię zepsutem  dzieckiem. L ada  bobo w palu 
szek, lada kuku  w nóżkę, w n e t  z kwitkiem 
odprawiasz zw ykłą dzielność, słaniasz się, 
opuszczasz ramiona, j a k  gdybyś rzeczywiście 
nie jedną, ale dziesięć kul miał w mózgu. 
Wierzaj mi Władziu, każ sobie krwi nieco 
upuścić, weź kilka zim nych kąpieli — masz 
gorączkę.

— Niewczesne ża r ty  Juliuszu; żaden z nich 
nie w yc iągn ie  mnie z przepaści. Myślałem, 
że m ożna z tobą  poważnie się rozmówdć. 
Cóż chcesz, abym począł?. .  W raca jm y  le
piej, każdy na  swoje stanowisko.

—■ J a k  nie żarlować, j a k  nie śmiać się do 
rozpuku?... Nie sypiasz po nocach, poważasz 
się występować przede m n ą  blady, z zaczer- 
w ienienionemi oczyma; sam kujesz sobie 
uro jone jak ieś  zgryzoty, w tedy  właśnie, g d y  
należy zebrać zupełną przytomność umysłu, 
gdy  sława całej okolicy na tobie polega, gdy 
nam  trzeba zwyciężyć lub zginąć.

— Nie rozumiem cię—nie m am  dziś głowy 
do zagadek.

— C hory  jes teś  — nie m a wątpienia. Za 
powrotem pozwolisz mi posłać po lekarza, 
albo sam poradzisz się Skałki. K apitan  m ó 
wił mi kiedyś, że w pułku ściśle żył z felcze
rem; musi mieć pew ne doktorskie wiadomo-
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ści. J a k to  — m am że ci tłum aczyć  rzeczy, 
k tó re  szkolnym naw et dzieciom odbierają 
dziś sen i apetyt?... Węgierskie huzary  arcy- 
księcia Karola przymaszerowały do Lwowa. 
Giulaj i U jh azy  przechwalają się na całe gar 
dło, że na zaprzężnych koniach prześcigną 
galicyjską szlachtę. K ażdy z nich ciągnie za 
sobą angielskie szkapy krwi czystej jak  b ry 
lant, i dżokejów chudych  ja k  bretnale. R o
zumiesz, że ju n a c tw a  te ciebie m ają na  celu, 
ciebie, pogromcę Węgrów, Niemców, ba naw et 
Angielczyków. Nasi drw ią z huzarskich p rze
chwałek, wiedzą, że jeszcze ziemia ich nie 
zginęła, póki ty  żyjesz.

— Bądź zdrów — kłaniam się uniżenie! 
W racam  do L w ow a i tam  rozpowiem, że ty  
zamiast gotować się do walki, wystękujesz 
treny  i łzami się zalewasz.

— Co mówisz Juliuszu?... Giulaj p row a
dzi angielskie konie; skąd wiesz?... Fol- 
bluty czy huntery?. . — czy widziałeś • k tó 
rego?

— Widziałem siwą klacz na  stalowych no
gach, z szyją j a k  u  łabędzia; t ru d n a  z nią b ę 
dzie sprawa; w ygra ła  ju ż  k ilkanaście zak ła
dów, dwa podobno .w  Derby, ostatn i w New
m arket.

— Piekło! przekleństwo!.,, oszaleję z rozpa 
czy!... Kromwell sprzedany, bez tego, między 
nam i mówiąc szwankował trochę na  tylnie 
nogi. Rozwadowski, sław ny znawca, kupił go 
z zam knię tem i oczyma; niechaj się pom knie— 
uwięźnie na pierwszym płocie. U jhazy  oże
niony  z Angielką, dostaje konie z pierwszej 
ręki. Stało się!... w ra c a jm y  — na miłość 
boską, rozejdźmy się n a  nasze s tanow i
ska. Nie m a o czem mówić, wszystko s t ra 
cone!

— Nic nie m a  straconego, niegodziwy J e 
r e m i a s z u .W r a c a j m y  — zgoda!... tylko nie 
na  stanowisko, ale do rozumu. Giulaj i U j 
hazy woziwodom konie darują. Górą Galicya 
i Lodomerya! : Naprzód, mości hrabio w to 
bie nadzieja!

— Oszalałeś!... piechotą wyjdę na pole?
— J a k  chcesz,- byłeś na  polu konia 

wziął m iędzy nogi. Pąm iętasz w W iedniu, 
u lorda Albermarle, gniadego ogiera Ligh- 
tninga?

— Ze strzałką na  czole?... widzę go dotąd 
przed sobą.

— Co o nim sądzisz?
— O lordzie?
— Ze strzałką na czole?... o ogierze, do stu 

szatanów!
— Kanclerz — Książę — Cesarz wszystkich 

koni! Nieboszczyk Goldofin nie w art  mu owsa
zwozić do stajni.

— Cieszy mnie, że nie straciłeś dotąd p a
mięci. L igh tn ing  najdalej za cztery tygodnie 
musi zarżeć przy naszym  żłobie.

(D alszy  ciąg nastąpi).


